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Podróż czterodniowa ćżyli Naprzeciwek.
(Dokończenie-)

Nazaiutrz przebudzenie Iulji nie b y ło  zb yt 
obiecuiące. W stała dopiero po k ilku  ostrzeże­
niach źe konie b y ły  ubrane, skarżyła g ię , na 
świerszcze które nie dozw oliły  iej zam knąć oka 
a wiadomo ile zła noc może w p ły w a ć  na ca. 
łodzienny humor; Hrabia przychodząc, skw a­
p liw ie dow iaduie się o stan iej zd ro w ia , do­
stał tylko  dobry dzień rokuiący £e będ^ię iedy. 
ną poranku przedm ową. W siadaiąc Iulja do 
pojazdu mocno krzyknęła. F i zawołała, ty,toń 
palono! R zeczyw iście Hrabia czyli to źe z b y ­
tek radości sen mu odebrał, czy  tez ze mu,:nię 
b yło  w yg o d n ie ,, niem ógł zasnąć, kazał sobie 
dadź lulkę i palił tytoń w poieździe który prze­
szedł zdradzieckim  zapachem. Spuść ie  w szy­



— 98 —

stkie okna rzecze Iulja przel|?knioneimi H ra­
biem u, nie można w ytrzym ać; H rabia nie dał 
sobie ;dwa razy tego p ow tórzyć a Iulja boiąc 
się w iatru  okręciła sobie g łow ę tyftykiem  i zo­
stała dw ie dobre godziny w  tej tragicznej po­
stawie. Odsłoniła się po uroczystem  zapew nie­
niu iż fatalnej lu lk i zapach w yw ietrzał. Nie- 
kontenta z Hrabiego i niechcąc z nim za karę 
rozm aw iać, Julja wzięła książkę. Hrabia któ­
r y  nie czytał a nie miał do kogo przemówić 
m iał całą przyiemność naprzeciw ka i gdy nie 
b y ł  zb yt zdjęty uwielbieniem  dla pięknej w do­
w y , którą w ew nątrz oskarżało kaprys, zaczął 
z nićj^ściąg^ć examin który  zupełnie na korzyść 
b ia ło gło w y nie poszedł. G d y  ona czytała w  
książce on czyta ł w  iej tw arzy  w  której w idząc 
ty lk o  stały w yra z  pogardy i hum oru zapytał 
siebie:, ,, czyli te# ,to b y ł óyy ,, u rok zajm«j 
fący  w  iej' fizognoinji. O bserw ow ał później 
ze oczy i ć j ’ b y ły ' podbite i źe nie m iały naj­
mniejszego pgrja kied y  nic ich nie ożyw iało, 
źe p łe ć - ie j  której świeżość tak w ychw alano 
znacznie traciła prźy świetle dziennem , w re­
szcie posunął niedyskrecję az do rachowania 
piegów  które na .obliczu ićj o d k ryw ał a któ­
rych  nigdy nie w idział po tę _chwilę; —  Iulja 
która od:czasu  do czasu zwracała oczy  z xiąź- 
k i a w idziała spojrzenia Hrabiego ciągle na nią 
w ycelow an e, uczuła dość mile kadzidło' tego 
zapatrzenia którego nie mogła przeniknąć po­
w odu . Pomału się 1 udobruchała i do reszty 
zrzekaiąc się fochów  rzuciła xiąźkę i zaczęła’ 
rbzmawia^ dosyć chętnie. D rzew a, dom y, ka­
mienie w szystko co b yło  po drodze starczyło 
m aterjału rozm owie. Około wieczora Iulja ka­
zała wsiąśdź służącej. Iuź; sobie zaobserwowano
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iak nóc była piękna > i iastoa, zostało .vucli\«a* 
łonćm ażeby nie stawać nigdzie, inaczej, rze-r 
cze, Iulja nieprzyiechalibyśm y , nigdy. Hrabia 
ze sw ej strony niczego bardziej iak iechać da­
lej, nie pragnał. iM iła i posępna iasność XjęŹ¥-; 
ca ukazującego się na i w idokręgu , w róciła Iu- 
Iji iej; ukontentowanie i mowność. ISieboiąc się 
iuż chłodu ani wilgoci,, w yglądała p r z e z , okno 
dla ^admirowania i uważenia Hrabiem u pięknych 
odbić światła w polach. C zy li to w idziała 
przypadkiem  cmentarz wiejski kilką krzew am i 
osadzony, w net w y w o ły w a ła  z mocarstwaiśmjćr- 
ci K ochanow skiego, Karpińskiego, N aruszew i­
cza, i t. d. na pomoc śwoiej w ybuiałej w yobra­
źni, czyli to postrzegała ż  daleka inką starą-cha­
łupę nazyw ała  ią ruinam iy do ruinizaś pow ie­
ści p rzyczep ić  nie tru d n o .'1 Hrabia który. ze. 
snu ledw o nie m arł,; oddałby ^chętnie ;Xię£yc, 
i w szystkie piękne w idoki za to a b y  się trochę 
mógł przedrzemać. Ale nie b y ło  nad tem cze* 
go m yśleć. Pocztylion który podobno w tym że 
znajdow ał się p rzyp ad ku , tak mało w przeie-r 
chaniu p ływ ającego  praw ie mostku zachow ał 
ostrożności źe iedno koło na nim się nie zmieściło.^ 
P ow óz rów now agę stracił i runął nim Iulja 
miała czas do k rzyk u , w kałużę szczęściem nie- 
głęboką. W od a zaczęła się ze w szech stron 
dostawać i miano się iuż za niew ątpliw ie uto­
pionych. Hrabia w  tćm niebezpieczeństwie po­
magając sobie nogą kopnął nią tak skutecznie 
iź potrafił otw orzyć drzw iczki i zupełnie roz­
b u d zon y z poiazdu w ysk o czy ł. N iebawem  w y ­
brnęli, służący siedzący w koczu w idząc to 
nieszczęście nadbiegli i wyciągnięto Iulję i słu­
żącą na pół umarłe ze strachu. W ieśniacy po 
k tó ry ch  posłano do pobliskiego sioła pomogli
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poWóis w y d o b y ć . • T ą  razą sk o ń czy ła  się  na 
stp&ćhti a dociągniono ia k k o lw ie k  do poblizkićj- 
s ta c ji.! Ochłonąwszy" z boiaźni Iulja się ■; trap iła  
wriiosktiiąG żu w oda zap ew n e przeszła  do w a sz ó w  
i p rz y b y w s z y  na .pocztę dała rozkaz zdiędia 
ic h  natychm iast z poiazdu. N ic sm utniejszego  
ia k  w id o k  k t ó r y ' się oczom  ićj o k a z a ł g d y  
otWÓrzOno waśzfe; p ióra, k w ia ty , 'c z e p k i, kape1- 
lu s ze , słow em  cała  garderoba p ły w a ła  w błb- 
tnistćj w o d zie ,-  Ińlja le d w ie  nie- p łak a ła  g d y  
•Wieniec róż zm aczan y, w  iej palcach Się rosyj 
pał. Ieden Hrabia w śró d  p ow szech n ego  po­
grążenia nie tra c ił przytom ności' u m y s łu , -*tafc 
mu pospolitej i p orad ził iej kazać ro z ło ży ć  ogień 
a b y  w y su s zy ć  c o b y  ty lk o  m ożna ze szczątk ó w  
rozbiciu . Ta rada pożyteczna* została przyiętą  
i  W szystkich  rąk u ży to  p rze z! część n ocy i;p o - 
iranku do tego: •snmtnśgo lecz  n ieod bitego  za- 
tfUdnibnia. W reszcie w y b ra n ó  się żh o w -u w i 
d ragę po o p ak o w an iu  rze czy .k tó re  mimo w szel­
k ie  ostrożności zosta ły  zn aczn ie uszkodzone.; 
K ap elu sze  a b y  do: reszty  się p rzesch ły  p o w ie­
szone za s ia tk ę , k o ły sa ły  się iak kadzielnic!© 
p rze d  nosem H rabiego u d erzaiąc w eń  ty le k ro e  
ile oh razy  g ło w ę  w y s try c h n ą ł. Iu lja  i stroska­
na, strapiona, z sercem  od sm iitku skraianem , 
nie zn a jd yw ała  innej, u lg i w  sw oiem  n ieszczę­
śc iu  iedno m ów ienia o niem  i przypom in an ia  
onego n ajdrobn iejszych  szczegółów .- H rabią 
d rzem iąc pod osłoną cien iów  zm rok u  odpo. 
w ia d a ł iedno w y  razam i, le c z ' n ieszczęście ieg o  
ch cia ło  że w  ch w ili której Iulja c z u łą , skargę 
doń obracała zamifeist o d p o w ied zi, za ch ra p ał do­
sy ć  głośno i dość w y raźn ie . Iak ie  b y ło  zad zi­
w ien ie  i zgroza Iu lji. C ałkiem  H rabią zrażona 
u czu ła  do niego w szystko  co g n iew  i w zgar

i
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da mogą najgwałtowniejszego w zbudzić. Bo 
w  rzeczy  samej czego się po chrapiącym  spo­
d z ie w a ć .' C zyliz słyszano kiedykolw iek Boha­
tera romansu, chra p iącego, iaki zbytek nieczu- 
łośęi daw ał się w idzićć w  tenv chrapaniu, Nao- 
statek, chrapał, to iuź dosyć, nic a nic w  świe- 
ęie nie mogło uspraw iedliw ić podobnego czynu—  
Julja uczuła się przytłoczoną tylą myślany po- 
gnębiaiącemi i garderobna iej miała w ielę tru­
dności w  powróceniu Fani do przytom ności, daiąc 
iej kilka kropel essencji pod chw ilę któręi 
Hrabia spał snem niewinnego raczej, niźęli.ząr 
tw ardziałego grzesznika. W reszcie Iulią samą 
znużona tylą zburzeniami, zwieszaiąc głow ę na 
FSmie' słuzącćj, zamknęła pow ieki i zasnęłą spq- 
kojnie. Poiazd iednąk toczył się b ardzq pręd* 
ko  po drodze pełnćj w yb o ió w  i kamieni co 
Sprawiało gw ałtow ne wstrząśnienia, Hrabią, któ- 
yy  na nieszczęście nie npiał punktu podpory 
u d e rzy ł g łow ą tak siluię w  flaszkę będąc,ą \y 
iednej z bocznych kieszeni a mieszczącej w  so­
bie m leczko panieńskie ną ulepszenie ,pł<:,i słu­
żą ce , źe się roztłukła i ciecz kopztpwna polała 
jnu się po tw arzy. Pierwszej chw ili nie po­
strzegł co mu się trafiło ani iaką szkodę zro­
b ił, ale poęzuw szy coś chłodno-wilgotnego na 
twarzyy w yob raził sobie źe deszcz padał przez 
otwarte okno i zam knąwszy je zasnął znow u. 
Słońce weszło iasne i promienne aby ostatniej do­
bie podróży kothąnków  p rzyśw ićcić. Promienie 
iego u derzyw szy na Iulją  przym usiły iąd o  otw o­
rzenia oczu. Przebudzaiąc się w zrok  iej na­
padł przypadkiem  na Hrabiego. N ie w iedzia­
ła co myśleć w idząc tw arz iego p p krytę  białą 
świetną pow łoką. Patrz rzecze do roze^papćj 
garderobianej oto coś nader dziwnego. T a
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przecietaiąc sobie o czy  aby- lepiej w idzićći A h  
Pani Zawołała to mleczko panieńskie, flaszka 
zbita.1 Iakie szczęście że się Pan 'Hrabia nie 
skaleczył.-—Iakie szczęście kwaśno odparła Iu- 
I ja . ' Będę musiała tak długo bez tego się ob­
chodzić. T o  zaiste wielkie szczęście. W  rze* 
czy  samej to godrle iego niezgrabności. Umić 
tylkó chrapać, lulkę palić i tłuc flaszeczki. On 
musiał na naszą podróż takie sprowadzić nie-i 
szczęście, kto go prosił o to. Ia zrobiłam pró^ 
iekt na w iatr dla zabawienia się ty lk o , a 6n 
bez najmniejszej delikatności pokw apił się z 
ptzyięfciem tego, na ryzyk o  moiej sław y. Co po­
w iedzą na świecie i co pomyśli moia ciotka
0 tem wszyśtkićm. Iillja nie przestałaby na 
hiegb utyskiw ać g d y b y  Hrabia który nie spał
1 k tó ty  Słyszał koniec tćj rozm owy, nie zabrał 
głóśu bardzo serj-o. Pani rzecze ićj, proszę mi 
oszczędzić tych  nader przyiem nych uwag. 
Czuię moie w ykroczenia i nagrodzę ie oddala- 
iąć się od Was. T a poważna mina i notaiz któ­
rą się1 w yra ził takie stawiała przeciw ieństw o 
ż ubielpńem obliczem że* Iulj^- nie w iedziała 
w idząc g o , czy miała śiniać śi§ 'czy gniew aćj 
gd y  garderobna wesoła z natury nie mogąc się 
utrzym ać parsknęła od śmiechu a za nią i pię­
kna W dow a. —  Hrabia się nie posiada, w y* 
Skakuie z poiazdu i niechcąc śłyszćć najmniej­
szego tłóm aczenia, biegnie do kócza i woła 
dzięki Bogu' oddycham  wreszcie. N iech licho 
unićsió' podóbne podróże. A  ia nierozsądny co 
ż nią chciałem  świat okrążyć. Iuź mię nie 
Ułowią. <Gdy Hrabia tak deklam ował i gdy 
Się tak tifult od nikogo nie słyszanym inna awan- 
‘tura’ tragiczna odbywała się w  poieździe. M a­
ły  piesek Iulji który chciw ie zlizał mleczko
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panieńskie co  się rozlało zaczął dostwać kon­
w ulsji które o iego życie lękać się d a ły . 
N ie wiem  czyli go potrafiono ocalić, nie w iein 
n aw et czyli H rabia z łą czy ł się z piękną w do* 
w ą  n  iej ciotki, ale mogę u pew n ić źe się naza* 
w sze zrzekł w spólnych przeiażdżek.

O w y  którzy kochacie i którzy chcecie 
b yd ź  kochani, strzelcie  śię ciągle zażyłego prze­
stawania z przedm iotem  który  w as uiąć um iał, 
nim w ięzy  obow iązku  złączone z w ięzam i u czu ­
cia nie złączą was na w ieki. N iech ta cztero* 
dniowa podróż służy wam za przestrogę i p rzy­
kład  do dłuższej życia  pielgrzym ki.

D u m k a .

K ie d y  X iężyca promienie 

Niszczą smętne gaiu cienie 

K ie d y  lu b y  głos słow ika,

D uszę moią w skroś przenika.

K ażda chw ila  i godzina .

Ią ty lko  mi przypom ina,

G d y z zagóry słońce w schodzi,

W  w szystkich  duszach radość rodzi; 

Złotym  kłosem zefir chw ieie,

Chłodna rosa p erły  sieie.

Ia w  tak urocznym  poranku

O nićj myślę bez ustanku.

Śród południa ciężkiej spieki;

N ad spienionej brzegiem rzeki.
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C zy  pod chłodnym  drzew a cienieni, 

Z  kaźdem serca uderzeniem  

Ona która w niem króluie; 

W szystkie me m yśli zajiuuie.

Chociaż zachód w złotym  ża rze , 

W szystkiem u sp oczyw ać kąże,

' ! C h o ciaż ' tw o ry  snem uięte»,

M oie Oczy nie zam knięte ,

Bo na całej ziemskiej ku li 

le j tylko mię w zrok u tu li,

C zy  to w e śnie pzy na iaw ie,

C z y  p rzy  pracy czy w zabaw ie;

W  każdej życia m ćjgodzinie^ 

la  o niej myślę iedynie 

A h  czyliż  przecie Iustyna,

Choć raz mię na dzień Wspomina!

R  ó ż a*
Na ogrodzie św ie ża , h o ż a , 

Pełna w dzięku  kw itnie róża: 

W ia tr  z&wieie, 

W ie tr z y k  la d a ,

Lada bur&&,

K w ia t opada,

I  niszczeie 

Piękna róża.



T a k  nadziei w ię d n ą . \Vianki, 

T a k  w  godzinie ,:

M ozę minie. ;

P ow ab mej kochanki t 

' T ak  i szczęście me zniszczało 

Co mi zdała przyśw iecało* 

P rzyśw iecało  blaskiem drogim  , 

K ied ym  w  dzieciństw ie ży ł. błogiem. 

G dym  roskoszą n a p a w a n y ,

N ie znał co ból, smutek c zy n i, 

N ie znał srogich losów zmiany* 

N i m odnych oczu M aryni.

Patrzcie oto na dolinie 

Lotnym  krokiem dziew cze d ąży , 

O ko ło  niej zefir k r jź y ,

A  z nim złoty w łos ićj płynie.

Na ićj łonie - 

Róża płonie.

Obie piękne obie razem 

Róża dziew częcia obrazem, 

R ów ne ich czekaią losy 

R ów n e przem iany, koleie,

Róża kw itnie i w iędnieie.

I dziew częcia w dzięk niestały 

I  M arynia ubóstwiona,

R ów nież ciosu nie ominie
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A h  i ona, ah i ona, 

lak  ty  różo ubarwiona , 

la k  ty|ró żo  z czasem zginie: 

Lecz nierów ny los was w zrusza, 

T w ój w dzięk zniknie do iesieni, 

A  ićj piękna, piękna dusza,

A ż  do grobu się niezmieni. 

Słuchaj dziew czę moiej rad y  

Przygrom adzaj w dzięków  duszy 

T y c h  ci burze ani grady,

A n i srogi czas nie skruszy.

Od powstania do zniszczenia 

Przedział czasu bardzo m ały,

Praw a natury kazały,

„N iechaj w szystko się odmienia” . v 

G d y w ięc w  zasad tych  osnowie 

I ia zniszczeniem odziany,.

W  śmiertelnym legnę p aro w ie , 

Sadźcie nad nim krzak różany:

N iech w skazuie iak znikome 

W szystkie są rzeczy poziom e,

Łada w ietrzyk  krzak obali 

D rzew o runie szkopuł fa li,

Grom roztrzaska w ieczną skałę:

Takie w szystko iest nietrwałe;



T a k  w  całej życia podróży 

Srod r o z ry w k i, środ pociechy,

Postać róży ciernie róży 

T o  naszego szczęścia cechy:

A . K .
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M O D Y.

D o  w idzenia przyiem ności lata, Adieu  spa­
cerom nad strum ykiem , marzeniom przy  św ie­
tle, X ięźyca  schadzkom pod dębami stuletniemi. 
Rzucaią w as, piękności natury, straciłyście po* 
w ab  dla któregoby się elegantka miała narażać 
na flu x ję , katar lub nudy w iejskiego zakątka 
i zryw aiąc  stosunki z ubiorami Pasterki która, 
w  piękny dzień w iosn ow y w ykw intnem i stroia- 
mi nie obciąża głp w y, za pomocą pięknej kare­
ty  i anglizowanych koni bardzo mało na pa­
sterstwo zaryw aiących , przenosi się do miasta 
i wysiada przed PP. E m ie, S eid lem , Dyzmań- 
skim* Lothem, C how ot i Dabassem dla zastąpie­
nia w iosennych kw iató w , bogatemi nowościami 
znajduiącem i się po m agazynach tych  znako­
m itych handlarzy i przedsiębierców.

N ajnowsze m aterje paryzkie s ą : gros des 
In des) Yelours grec (axamit grecki), Satinspeints 
et raySs (atłasy barw ione i w  paski), la cymo. 
phane , les marabouts-cachemires, la  gaze phos- 
phorine której złote i srebrne nitki najpiękniej­
szy w idok spraw uią na przekorę nazwisku 
pozornie zbyt palnemu aby gorąco balów  
paryzkich  w ytrzym ać mogło.
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P rzy  tej ładnej tkance umieścimy// także 
Paktolinę której nazwisko przypominając; ęłoty 
piasek Paktolu daie do' rozumienia ' źe piękne 
Lidji niewiasty, bardzo njrouiąće b yd ź ' ‘musiały 
ieźeli odzież ich w  czem kolw iek b yła  podobna 
do dzisiejszej Paktoliny.

Na suknie od' fantazji u zy  waią Grodena- 
plów b arw io n ych , tkanek cacigues, gazes-po- 
pelines-imprimees, organ dyn iedw abnj7ch druko­
w anych a nadew szystko Kaszm iru Abbas-mirta 
który, od ukazania podobał się nadzw yczajnie.

Co do sukien spacerów ych  u fy w a ią  nastę. 
pnych m ateryiek Popelines unieś, royales, gros 
g r a i n s m o i r e s  etrusąues, mandarines nowclles, 
caroleides' unieś , merinas broches, bombasines 
imprimees, sylenies, myrioliennes etc. Taka no­
menklatura przedłużona m ogłaby obciążyć pa­
m ięć naszych czytelniczek; dla tego łe ź  przesta­
niem y na uw aźeniu źe' F u la ry  w ełniane maią 
niezmierne w  tym roku powodzenie.

M oda przepasek zakończonych w  punkt, 
w prow adziła piękne sprzączki trójkątne w ierz­
chołkiem  w  dół obrócone.

B i a ł y  K r ó l i k
Zdarzenie ■prawdziwe.

L ord Sennemours mieszkał przez rok cały 
w  zamku nad brzegiem Tam izy o kilka mil od 
Londynu i często piechotą sam do miasta się 
przechodził. P e w n e g o  w ieczora zbliża się czło­
w ie k  dosyć obdarty niosący kosz na ręku a 
przystępuiąc do idącego; M ilo r d z ie  rzecze czy
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nie k  Upicie białego królika. Lord nic irtie od­
pow iada i idzie dalć}. ' C zło w iek  śl’adui* go i  
mocniejszym głosem w b ła . . Nie kupiciei M ilor­
dzie białego-królika. . D ziękuie wam niepotrzet 
b u ię , odpow iedział zd ziw io n y L o rd , prayppanza* 
iąe kroku ..-r—, Ale c z ło w ie k , podnosząc deszcze 
głosu i iprzykładając"-pistolet: iestem p e w n y  
M ilordzie * ze kupicie białego królika, Z aP^WD6 
rzecze Sennęmours. przelękniony* kupię twfegó 
królika i gdybyś się do razu tak iaśniie tłóinaczył 
n ie 'b y ł b ym sięiw ah aŁ ..w  W ie le  chcesz, ea nieł 
go.'— T ysiąc gw inei. —  Tysiąc gw inei zaw ołał 
L ord  pomięszany. —  Ostatnia cena zapew no mi 
ie dacie i, razem odw odzi ku rek  od pistoletu 
m ierząc do Lorda;— Ęoh£ze>> dobrze *dam ie ale 
ich  nie mam p rzy  sobie-:— DoSyć mi kartki L o r­
da, żnam waszego bankiera—  Moiej kartki, trze- 
baby d.oj t'e$oipapieru pióra i atramentu -n .Prze­
widziałem . w szystko, mam tu czego potrzeba.

SerinemoUrś w id ząc w Ó wczas iż nie było  
spbśóbu obrony, U czuł źfe najrozsądniejszym 
śródkieib b yło  ulfedk potrzebie: 1 napisał w ięc 
kartkę i ćheiał . isdź w  dalszą d rogę, gdy zło- 
dziój zatrzym ując gt>. A  dokąd rzecze idzie M i­
lord —  Dó Londynu —  N ie, nie dó L ondynu 
idzie M ilo rd —  A  dokądźe? —  D o sWego zam­
ku , a ia id^. dó LondytjU po w yp łatę biletu do 
którćj łatWO wniesie iź bez iego tow arzystw a się 
obejdzie,4 Wróć do 'siebić, albo ż y c i e ! 1— M ilord 
nie czekał ha drugie w ezw anie i smutnie w ró­
c ił do zamku niosąc Srogiego, drogiego  królika, 
a n is ię .ch lu b ią ć  z tego Co mu kosztował.

W . dziesięć lat później przym uszony w cięż­
szych  okolicznościach do przedania -maiątku po­
w rócił .do Londynu. Sam otny, niezatrudniony
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b ez celu  p rzeb iega ł często u lice  tego w ie lk ie g o  
miasta. ' W  iednej źe ?sw y c h  p rze c h a d ze k  w i. 
d zi tłum  cisn ący się do bardzo  p iękn ego m aga­
zy n u  m eblów  i cacek , c iek a w o ść  go b ierze, wstę^ 
p u ie , .p a trz y , adm iruie. W  tem w łaściciel ma­
gazyn u  przechodzi: L ord  u d e rzo n y  zostaie. podo­
b ień stw  e m ie g ó  z o w y m  p rzeku p n iem  k ró lik ó w , 
ogląda g ó , w p a tru ie  się  ̂ zdaie go się poznawać* 
W ła ś c ic ie l przem aw ia j iu£ nie w ą tp i to o n , to 
z ło d zie j! A le*się nagle d ad ź poznać-, o sk arżyć 
b ez d o w o d ó w ; n ie /  p o m y ś la ł, lepiej u ż y ć 'w y ­
b ieg u  i  starać- się o d e b ra ć , ieśli m ożna ,- p ie­
ni adze;

Nazaiutrz powraca z koszykiem  nakrytym , 
staw i się w  chw ili w którćj otwierano magazyny 
pyta cży' może mówić- z właścicielem : odpowia- 
daią mu iż go znajdzie w  gabinecie w  którym  
pracuie. W ch od zi. Istotnie, z łod ziej, gdyż 
on nim b y ł , pisał p rzy  biórku. Lord zbliża się 
i mówi. mu z cicha, czy nie kupicie odemnie 
białego królika,? JNa te słowa kupiec cofa. się z 
zadziwienia Lord prowadzi dalej, przym y­
kając mu do piersi, pistolet. ’ P ew n y  iestern iż 
kupicie  odemnie białego królika -— K u p ię , 
kupię rzecze zbiedniały handlarz błagaiącyin 
głosem, natychmiast ku p ię: ilę M ilordzie za nie­
go żądacie. —  Co mie kosztuie odpowiada Sen- 
nemours nie chcę zysk iw a ć, tysiąc gwinei. 
D w a tysiące rzecze złodziej oto mój pugilares 
w eź wszystko M ilordzie a nie gub mię! Lord 
zlitow any boiaźnią i skruchą nieszczęsnego ode­
brał tylko sw e pieniądze i obiecał dochować 
taiemnicy. —  Przysiągł mu ów  przem ysław że 
pierw szy raz w  ówczas pozwolił sobie przeciw  
poczciw ości w y k ro c z y ć ,’ że z kw o ty  którą otrzy­
mał zrobił maiątek p raw y  i znaczny który  od­
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daw ał pod rozrządzenie Lorda. Ten naglony 
przez kupca i przekonany o iego zalu,i dobrym  
zam iarze, zew olił na w łożenie nań (iak o ; powe* 
tow anie w iny) obow iązku posłania natychmiast 
drugiego tysiąca gw inei w ojskowem u szpitalowi 
morskiemu i.pod tym. warunkiem  przysiągł iz go 
nie w yda nigdy. O b a'd otrzym ali sobie słowa 
i po śmierci ich dopiero to zdarzenie z papierów 
w yiaw ión p.

N O W E D Z IE Ł A . oł
Tom  drugi romansu Hippoht Boratyński —  

Hrabia Gordon pow ieść tłómaczona z francuz- 
kiego napisana przez Panią R larke —  Tom IV : 
i V . W y b o ru  pisarzów Polskich w yd an ia . F. S .  
D m ochow skiego —  Kalendarz Gospodarski N ie­
m iecki —  Prenunrerata na pismo perjodyczne 
Piast czyli Pamiętnik technoligiczny zł. 1. gr. 20. 
za1 tomik. —  łan K aźm ierz W aza  przez A . B ro­
nikow skiego przełożony na polskie1— Pastor P ro­
testancki i iego rodzina z Augusta Lafontaine 
p rzeło żył E. T . Gurski. W iln o.

La femme ou le3 six amours par Me Y oyart 
i Repertoire du theatre de Madame. —  Essais 
sur le Thćatre par W . Scott.

W ize ru n k i sztychow ane lana i Piotra K o ­
chanowskiego u  P. M agnus zł. 10. robione w  
W arszaw ie  przez Pana D ietrich.

JSióty. N o w y w alec przez E: Schw arzbach 
zl. 1. —  Marsz tryum falny W arna przez Iftwor­
ka zł. 1. — K aw atyna Deśdem ony z O pery Otel­
lo —  U w ertura z opery M ularz i Ślusarz zł 5 —  
M azu r z M o tyw ó w  tejże opery przez A . Orlo- 
w skiego —  Ę xe rc ice  en formę de Valse przez;śp. 
Rembielińskiego.



i Etfem plarzy MóCyła 'ópraWnybhi w  papifer 
z obu  k w a rta łó w  dostać Można łU PP. G lu cks- 
berga i  Pfóffa.
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g  a  d. k  a ,  \

r ^ t  riiUszkAnie które się w  glos. cżasem  o d z y w a  "i 

D o m  g ło ś n y  ale w  d o m u . c ic h y  go ść p rzeb y w a, 

L e c z  to  fraszka rze cz  w iększą  uw ażać n a le ży ,

Ze i  gośćm i mieszkanie ustawicznie bieży, j rf  o

Znaczenie przeszłej Zagadki D zw on.

Obiaśmenieyyćiny Nro 37. Kapelusz atłasowy ozdobi óiity it>stąi+ 
kam i gazow e m i. Szlu froczek Grodeuaplow y. S z a l kaszm irow y ha~ 

f i  owany iedwabiem.
Explication de la gra v wre Nro' 37. Chapeau de satiri órtie db 

rubans de gaze Redingofe. de Gros-de Nap les Sc hal efy Cachemire 
brodę de soie•

P ism o  p e rio d y c zn e  M o ty l iaw i się co P ią te k  w  N u* 
m erach  a rk u szo w ych  z ry c in ą  kolo ro w an ą p r z y  ka­
ż d y m  N u m p rze  •, dw anaście N u m e ró w  stanow i k w a r­
ta ln y  ko m p let Pi?eńum‘e’rata w  S to lićy  w yn o si z ip . 10, 
p o  W ^ iew ó d ztw ach  złp . i a . —  W  S to lic y  p ren u m e­
ro w ać m ożna u  B r z e z in y  ulica M io d o w a ; C iech an ow ­
skiego P odw ale  ; F abre  P o irier K ra k o w sk ie  P rzed m ie ­
ś c ie ;-w  Sk ła d zie  Pap ieru  z Jeziornej .U lica W J erzb o - 
w a ; u  K elichena U lica  D łu g a ; w  M a ga zyn ie  E  H u d -  
szona i Z and ers U lica  O łu ga . — -E x e m p la rz e  p o ie d y ń -  
ćze ńie sprzedaią się.

lv Dri/KArni R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D j r e k c y i

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r j i . "




